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7 W Imię Boże! Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! za wiarę i ojczyznę!

Proces więźniów brzesKicH.
Proce* brzeski jest procesem histo­

rycznym. Na sali Sądu Okręgowego 
w Warszawie piszę się historję Pol­
ski Niepodległej — od czasu Jej pow­
stania w 1918 r. do maja 1926 roku i — 
od czasu „sanacyjnych44 rządów poma- 
jowych, do chwili obecnej.

Przyszły dziejopis historji polskiej 
ładzie miał* zadanie bardzo nprosz- 

i  ezone Gdy zechce cokolwiek o dzie­
jach Polski Niepodległej, powstalćj 
po stokilkadziesiatletniej niewoli — 
napisać, — to pójdzie przeczytać sobie 
akta sprawy brzeskiej i wówczas już 
hedzie znał wszystko,

— I PIĘKNE CZYNY CAŁEGO 
NARODU POLSKIEGO, oraz poszcze­
gólnych członków NARODU,

— I PONURE — WPROST ZBRO- 
DNI CZE — CZYNY poszczególnych 
— Kostków, Purzyckich, Dziadoszów,

— i nieprawdę głoszoną przez róż­
nych schwytanych na gorącym uczyń- 
ku — Carów,

— i „blaski44 dyktatury,
— i ..cienie** „polskiej demokracji.
W procesie brze«kim wszystkie te

to.eczy sa odmalowane wiernie.
A jeśli od czasu do czasu kolory 

tego wielkiego obrazu dziejowego 
—r Polski odrodzonej — są bardzo ja­

skrawe — to już jest w tem „zasługa4* 
tej naszej polskiej „rzeczywistości — 
rzeczywistej44 jakby to nazwał prof. 
Rartel.

Czcm dłużej proces trwa, tem bar­
dziej jaskrawo występują pytania

— dlaczego był ten Brześć?44
— dlaczego jest ten proces obecny?
Wszyscy niemal świadkowie obro­

ny zapytywani w sądzie o to
CZY IM NIE JEST WIADOMO, 

DLACZEGO TO ZAMKNIĘTO PO­
SŁÓW W BRZEŚCIU,

dlaczego im wytoczono — skargi — 
ROZKŁADAJĄ BEZRADNIE RĘCE 
i odpowiadają:

— NIE WIEMY!
— WIEMY NATOMIAST. ŻE 

PRZESTĘPSTW ŻADNYCH NIE 
POPEŁNILI.

Niektórzy świadkowie odpowiada­
ją z odwagą, że to za zwalczanie i pięt­
nowanie „ŁAMACZY PRAWA4*, na 
różnych komisjach i w Sejmie — tych 
ludzi zamknięto.

A jeden ze świadków, red. enperow- 
skiego tygodnika „Placówki*4 p. Kwie­
ciński na zapytanie adwokata Czer­
nickiego — czy nic w ie — dlaczego w 
Brześciu siedział poseł Sawicki — tak 
oto dosłownie wytłomaczył powód o- 
więzienia posłów:

Św.: Tego właśnie nie mogliśmy 
sobie w-ytłomaczyć. Rozumieliśmy, że 
poseł Lieberman był w Brześciu za 

k Trybunał Stanu, Witos, bo jest Wito­
sem. Pragier i Putek za komisję ad­
ministracyjną, Ciołkosz i Dubois za 
pracę wśród młodzieży, ua którym to 
terenie sanacji bardzo zależy, Bagiń­
ski za to, że nie wykonał pewnych 
propozycyj i za to, że w r. 1929 orga­
nizował... Legjonistów. Ale za co w 
Brześciu by? Sawicki — nie rozumia­
łem. Dowiedziałem się potem, że cho­
dziło o to, aby był w „transzy44 ktoś 
ze Stron. Chłopskiego. Ponieważ nie 
było nikogo innego, wzięto Sawie- 
kiego.

W dzisiejszym numerze „Gazety 
Grudziądzkiej44 dajemy kilka dalszych 

- zeznań świadków.

Na pierwszem miejscu umieściliś­
my zeznanie sędziwego starca, adw. 
Mogilnickiego, byłego prezesa Sądu 
Najwyższego, o tem, jak to jeden z fi­
larów „sanacyjnych*4

-  PODWAŻAŁ I NAGINAŁ -  
TO — CO JEST FUNDAMENTEM 
USTROJU PAŃSTWOWEGO

— WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI 
I PRAWORZĄDNOŚCI W POLSCE,

— jak zneważał i łamał to CO 
WINNO BYĆ NIESKALANE I NIE- 
ZACHWIANE -  SUMIENIA SĘ­
DZIÓW Rzeczypospolitej Polskiej.

Mało jest wyrazów parlamentar­
nych, ażeby godnie i przykładnie na­

piętnować tak bezmyślną i potworną 
zbrodnię-

W tem miejseu obraz polskiej rze­
czywistości, malowany na sali sądo­
wej, wypadł bardzo czarno — tak czar- 
no — jak potworne były czyny P. 
Cara.

Zeznania b«prezesa Sądu Najw. A. Mogilnickiego.
NACISK NA SADOWNICTWO.
Wielkie wrażenie wywarły zezna­

nia b. prezesa Sądu Najwyższego, p. 
Aleksandra Mogilnickiego.

Adw. Szurlej: Panie prezesie, pan 
został wezwany na tę okoliczność, czy 
zdarzały się wypadki łamania praw, a 
mianowicie w tym sensie, czy wywie­
rano nacisk na sędziów. Czy zna pan 
takie wypadki? ■

Św.: Nacisk może być bezpośredni, 
albo pośredni Znam wypadki bezpo­
średniego nacisku. Szczególnie ja­
skrawym przykładem nacisku była 
presja przy wyborze generalnego ko­
misarza wyborczego. Były w tej spra­
wie dwa znane pisma, jedno podpisa­
ne przez prcmjera Piłsudskiego, a dru- 
gie przez p. Bartla.

BEZPRAWNA NOMINACJA CARA.
Będąc w pewnej sprawie w mini­

sterstwie sprawiedliwości konferowa­
łem z p. ministrem Meysztowiczem* 
W czasie rozmowy interpelował mnie 
p. min. Meysztowicz: jeżeliby rząd 
wskazał swych kandydatów na stano­
wisko generalnego komisarza wybor­
czego, to ozy byłoby to zgodne z prze­
pisami?

Gdy p. Meysztowicz następnie wy­
mieni! nazwisko Cara oświadczyłem, 
że mogę lojalnie zakomunikować o 
stanowisko i życzeniach moim kole­
gom, ale jednocześnie zwracam uwagę, 
że kandydatura ta ma małe szanse, 
wobec tego, że p. Car jako wicemini­
ster jest członkiem rządu.

Bezstronność, jakiej się wymaga, 
aby na to stanowisko powołany był, 
zresztą zgodnie z przepisami, sędzia.

Zapytałem także p. Meysztowicza, 
czy niema Innych kandydatur. Mini­
ster wymienił sędziego Sądu Najwyż­
szego Michaelisa, oraz ówczesnego pre­
zesa apelacji, Dutkiewicza.

Wtoku naszej rozmowy wszedł do 
pokoju p. Car. Oświadczyłem wówczas 
p. Carowi, że osobiście przeciwko nie­
mu nie mam żadnych zastrzeżeń, ale 
wybraniu go na stanowisko generalne­
go komisarza wyborczego sprzeciwia­
ją się względy ustawowe.

Nastąpiło zebranie prezesów Sądu 
Najwyższego, na którem wybrano 3 
kandydatów: sędziego Sądu Najwyż­
szego Giżyckiego i Michaelisa oraz 
prezesa apelacji Dutkiewicza.

W odpowiedzi na to, prezes Sadu 
Najwyższego otrzymał list od Marszał­
ka Piłsudskiego mniejwięeej tej tre­
ści: „Nie uznałem za możliwe przed­
stawić p. Prezydentowi nominacji ża­
dnego z wybranych kandydatów i 
proszę o wybranie nowych trzech4*.

Prezes Seyda przeczytał ten list 
prezesom, a po naradzie postanowili 
oni prawa nie łamać i pozostać przy 
uchwale, wychodzae z założenia, że w 
razie ponownego wyboru byłoby nie 
trzech kandydatów na stanowisko ge­

neralnego komisarza wyborczego, leez 
6-ciu.

Marsz. Piłsudski wyjechał w tym 
czacie do Genewy, a prezes Sądu Naj­
wyższego przedstawił poraź wtóry 
tych samych trzech kandydatów. Na­
deszło wówczas znane pismo p. Bartla.

Mimo to wszystko, na stanowisko 
generalnego komisarza wyborczego zo­
stał mianowany p. Car. Jedna z a- 
goncyj dziennikarskich podała nawet, 
żo nazwisko jego znajdowało się wśród 
trzech kandydatów, jakich wysunął 
Sąd Najwyższy na drągiem zebraniu. 
Cały szereg pism • zaprzeczył tej wia­
domości, a p. Seyda zwrócił się do mi­
nistra Meysztowicza, ażeby wydać o- 
ficjalne sprostowanie owej niepraw­
dziwej wiadomości agencyjnej. P. 
Meysztowicz uznał jednak wydanie ta­
kiego oficjalnego komentarza za zby­
teczne, gdyż w praktyce zaprzeczenie 
już nastąpiło w notatkach poszczegól­
nych dzienników.

DEKRET PRASOWY.
Następnie św. Mogilnield przecho­

dzi do omówienia sprawy dekretu pra­
sowego oraz uchwały sejmowej, która 
ten dekret uchwaliła.

Na ogólnem żebranin Sądu Najwyż­
szego rozważano sprawę tero dekretu 
i odnośnej uchwały sądowej. Wyzna­
czono trzech referentów. Opinja Sądu 
Najwyższego jeszcze przed ostateczną 
uchwałą mogła być wiadomą szersze­
mu ogółowi, a zwłaszcza znaną być mo­
gła w kolach sądowych i prawniczych. 
Doszła ona również do wicem i n. Cara, 
który zwrócił się do mnie telefonicz­
nie. prosząc o wyznaczenie rozmowy.

Rozmowa nastąpiła tego samego 
dnia i trwała 2 godziny. Wicemin. 
Car przekonywał mnie, że wyrok Sądu 
Najwyższego powinien pójść po linji 
życzeń rządu, gdyż w przeciwnym ra­
zie mogłoby to poderwać prestige i 
że wobec tego, że ogłoszenie uchwały 
sejmowej nie nastąpiło, dekret praso­
wy w dalszym ciągu obowiązuje. Słu­
chałem tych wywodów, przyznam, dość 
niechętnie. Zapytałem p. Cara dlacze­
go mnie pan tak namawia, przecież to 
nie ja będę o tem decydował, ale 50 
sędziów? Na to odpowiedział mi p. 
Car: „Pański głos 1 pańskie stanowi­
sko ma olbrzymi wpływ4*. Rozmowa 
przeszła na inny temat.

NIEWYKONYWANIE WYROKÓW
NA SANATORACH.

Zrobiłem następnie z&rznt, dlaczego 
nie wykonuje się niektórych wyroków 
skazujących? Chodziło o kilkadziesiąt 
wyroków skazujących p. Stplczyńskic- 
go na 1, 2 i 3 miesiące więzienia. Wy­
roków takich było początkowo 30, a pó­
źniej doszło jeszcze kilkanaście, więc 
prawie 50.

Na to odpowiedział p. Car: „A bo 
Stpiezyński będzie ułaskawiony44. Za­

pytałem wówczas, dlaczego ułaskawie­
nie to nie następuje jak najprędzej i 
dlaczego toleruje się taki stan rzeczy, 
że prokurator nie wykonywa wyroków 
skażających.

P. Car odpowiedział znów, że czeka 
się, aż zapadnie reszta wyroków, aż 
się zbierze więcej. Powiedziałem wów­
czas, że jeżeli P. Prezydent chce go u- 
łaskawić, a ma do tego prawo, to prze­
cież można to zrobić natychmiast po­
raź pierwszy i później poraź drugi. P. 
Car oświadczył mi na to: „Bo panowie 
to biorą z takiego punktu prawnicze­
go4*. Odpowiedziałem: „Pan przecież 
jest również prawnikiem4*, na to zaś 
p Car: „Ja może byłbym przeciwny, 
stawiania rzeczy, ale czynlikl decydu­
jące są tego zdania, że Stpiezyński i 
tak siedzieć nie będzie, to reszta niema 
znaczenia.4*

BEZPRAWNE ZATRZYMYWANIE 
FENSYJ.

Następnie zapytałem p. Cara o go* 
neraia Lamezana, który jest genera­
łem czynnym, ale od kilku miesięcy 
nie otrzymuje pensyj. Doszła mnie bo­
wiem wiadomość, że pewnego dnia mi­
nister spraw wojskowych zakazał gen. 
Lamezanowi wypłacać pobory. W od. 
powiedzi na to p. Car oświadczył: „Tez 
generał tyle lat nie nie robił i brał 
pieniądze, żo niech teraz popracuje bez 
pieniędzy4*.

Adw. Szurlej: A jaki byt koniec
sprawy dekretu prasowego?

Św.: Sąd Najwyższy większością 
głosów zadecydował, że uchwała Sej­
mu jest wystarczająca całkowicie do 
uchylenia dekretu prasowego. Uchwa­
la sejmowa powinna być niezwłocznie 
przez rząd ogłoszona. Póki jednak u- 
cbwała nie została ogłoszona, dekret 
wydany przez rząd obowiązuje.

Obr. Sznrlej: A czy uchwała sejmo­
wa została ogłoszona po tem orzecze­
niu Sądu Najwyższego?

Św.: W dwa lata później, w lutym 
1930 r„ podczas gdy powinna być ogło­
szona w ciąga trzech dni.

CHĘCI PRZEKUPSTWA.
Obr. Sznrlej zapytuje następnie o 

sprawę dymisjonowania prezesa Mo­
gilnickiego.

Świadek odpowiada, że dekret prze­
noszący go na emeryturę został podpi­
sany w dniu 17-go stycznia 1929 r., a 
doręczono mu ten dekret dopiero M 
dwa miesiące później.

To co zaszło w międzyczasie, uwa­
żam za wiążące się z kwestją nacisku 
na sędziów.

Otóż zgłosiła się do mnie pewna oso­
ba, która oświadczyła, że min. Car zgo­
dzi sic mnie zostawić na stanowisku, 
jeżeli dam pewno zapewnienia. Odpo­
wiedziałem: „Żadnych zapewnień4*.

(Ciąg dalszy strony 2-giej.) /!. —
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z poprzedniej(Ciąg dalszy artykułu 
strony).

Żądano odemnie chociażby zape­
wnienia, że nie będę występowa! prze­
ciwko ministrowi Carowi. Takich za­
pewnień nie chciałem dać. Z ówcze­
snych prezesów Sadu Najwyższego zo- 
stał pozostawiony na stanowisku tylko 
prezes Izby cywilnej.

NIEDOPUSZCZALNY WPŁYW 
RZĄDU NA SADY.

Obr. Szurlej zapytuje o fakty nie­
dopuszczalnego wpływu rządu na sa­
dy.

Św.: Ody miał być wydany dekret 
o ustroju sadownictwa sprawa ta by­
ła wielokrotnie omawiana. Początko­
wo w projekcie dekretu nie było mo­
wy o możliwości przenoszenia czy u- 
suwania sędziów Sadu Najwyższego. 
Minister Sprawiedliwości Meysztowicz 
zapewniał, że nie może być mowy o u- 
suwainości sędziów Sądu Najwyższe­
go. Nadmienił tylko, że rządowi cho­
dzi jedynie o pierwszego prezesa try­
bunału administracyjnego, który nie­
wiadomo dlaczego rządowi sie nie po­
dobał.

Dnia 6 lutego 1928 r. wyszło prawo 
o ustroju sadów, które nie dotyczyło 
Sadu Najwyższego. W kilka dni pó- 
źuiej ogłoszono w „Monitorze44, że roz­
szerza sie Je również na Sad Najwyż­
szy. Było to zrobione w tym celu, a- 
żeby zdymisjonować prezesa Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego, 
Sawickiego, mimo iż trybunału w ża­
den sposób nie było już można podcią­
gnąć pod te ustawę.

Jeżeli chodzi o nacisk pośredni na 
sędziów, to mimo zawieszenia nieprze- 
noszenia sędziów, wszyscy sędziowie 
znaleźli sie pod naciskiem.

JAWNE GŁOSOWANIE.
Obr.: Czy wpływ generalnego komi­

sarza na przebieg wyborów jest Isto­
tny?

<$w.: Oczywiście jest to wpływ pierw­
szorzędnego znaczenia. Najlepiej 
świadczy o tem okólnik o dopuszczal­
ności jawnego głosowania. Po tym 
okólniku całe banderje chłopskie z mu­
zyką szły jawnie głosować na jedynkę.

Adw. Benkiel: Czy pan prezes nie 
zechciałby powiedzieć o pewnych pró­
bach wywierania presji na niego w 
czasie piastowania nrządu prezesa Są- 
dn Najwyższego?

Św.: Otóż mogę powiedzieć, że pro­
ponowano mi dochodowa rejenture, że­
bym sie zrzekł mojego stanowiska. Pe­
wien osobnik, który mówił, że działa w 
imieniu Cara, oświadczył, że minister 
gotów jest mi dać każde stanowisko, 
które od niego jest zależne. Oświad­
czyłem wówczas, że jedynem stanowi­
skiem. na kłórebym reflektował, to 
stanowisko ministra sprawiedliwości!

Panu Seydzie mówił p. Car: „Na­
sze światopoglądy sie różnią. Nie mo­
żemy razem pracować4*, a na to p. Sey- 
da: „Przeszedłem sześciu ministrów, 
nie mogę mieć sześciu światopoglą­
dów

ŁAMANIE KONSTYTUCJI.
Adw. Benkiel pyta następnie, czy 

swiedek mór,łby przytoczyć jakieś 
fakty łamania konstytucji?

Wtedy św. Mogilnicki dobywa z te­
ki egzemplarz konstytucji, w wydaniu 
scnackiom, i poczyna wyliczać zakre­
ślone poprzednio artykuły, które jego 
zdaniem zostały przez rządy pomajo* 
we nnieważnione. A wiec wymienia 
artykuły 4, 7, U, 25, 44, 49, 57, 61. 78. 97 i 
98.

Au w. Rudziński: Czy znany jest pa­
na prezesowi list p. Cara do sądu okr., 
w którym zaprzecza temu, jakoby kie­
dykolwiek miał wpływać na sędziów?
. Św.: Czytałem o tem w liście i mogę 
oświadczyć, że albo p. Car zapomniał 
albo też że on tego, co robił, nie nazy­
wa wpływaniem.

Adw. Rudziński: Jak pan uważa, czy 
■eznania tego typu, jak pańskie zezna­

nie b. prezesa Sądu Najwyższego, zło­
żone na rozprawie sądowej, mogłoby 
być w praworządnem państwie konfi­
skowane?

Przew.: To nie jest pytanie. Odpo­
wiedź byłaby opinją.

Adw. Rudziński: Czy Brześć, aresz­
towanie posłów, uważa pan za pogwał- 
cen:e prawa?

Przew.: To rówineż jest pytanie dla 
biegłego.

Osk. Prager: Czyż panu jest wiado-

mcm że pierwszy prezes trybunału 
administracyjnego Sawicki otrzymał 
akt dymisyjny w czasie rozprawy ? 
że musiał przerwać posiedzenie.

Św.; Tak jest, słyszałem o tem. ale 
nie byłem tego świadkiem.

Zeznania b. wicemarszała Sejmu Jana Dębskiego.
BYŁA CHĘO WSPÓŁPRACY.
Pytania zadaje obr. Urbanowicz: 

Pan był wicemarszałkiem drugiego 
Sejmu zasiadał pan również w trze­
cim Sejmie, może pan po eł powie, ja­
ki był stosunek „Piasta44 po dokonaniu 
zamachu majowego do tego zamachu, 
oraz do rządów, które potem nastąpiły?

Św.: Byłem posłem w trzech ~ej- 
znach i brałem dość ezyuny udział w 
pracach stronnictwa. Po przewrocie 
majowym stronnictwo stanęło na 
grnnelc faktu dokonanego. Uważano, 
że jest w interesie państwa, by prze- 
wrót ten został wprowadzony jaknaj- 
prędzej na drogę legalną.

Stronnictwo nasze dążyło konsek­
wentnie w pracach swych do tego, że­
by prawo pisane odpowiadało stanowi 
faktycznemu, by było uzgodnione z ży­
ciem, dlatego też bardzo czynny udział 
braliśmy w pracach komisyjnych i sej­
mowych, które miały na celu zmianę 
konstytucji.

Musze stwierdzić, że pos. Kiernik 
brał czynny udział w tych pracach. 
Brał również wybitny udział w oprą- 
cowanin wniosków, które zmierzały do 
jaku aj dalszego rozszerzenia zmian
konstytucji.

ZŁE METODY.
W Sejmie drugim stronnictwo rzą 

dowe było bardzo nieliczne, posiadało 
zaledwie 5-ciu posłów i cała praca 
skupiała sie na terenie działalności 
innych stronnictw. Uważaliśmy, że je­
steśmy stronnictwem o par tem o swój 
program, który dążył do przebudowy 
ustroju państwa. Uważaliśmy bowiem, 
że dotychczasowe metody są złe, i nie 
doprowadzają do pozytywnego skutku. 
Uważaliśmy, że rozbudowa życia poli 
tycznego nie może polegać na rozbija 
nin stronnictw.

W interesie państwa leżało, ażeby 
ntrzymać silne stronnictwo ludowe. Na 
tem tle właśnie wynikł z biegiem cza- 
su opozycyjny charakter naszego 
stronnictwa.

Przyszedł okres wyborów. Sądzili­
śmy, że będzie to okres, w którym na­
stąpi wyjaśnienie sytuacji i obóz rzą­
dowy stanie pod hasłem naprawy tych 
stosunków. Wybory odbywały się z 
dnżym naciskiem przeciwko naszemu 
stronnictwu, a wynikiem ich była po­
rażka, jaką poniosły wówczas stronnic­
twa centrum i prawicy. Chcę stwier­
dzić. że o wyborach były długio na­
rady w Sejmie. W komisji admini­
stracyjnej składano specjalne wnio­

ski w tej sprawie i charakterystyczne 
jest oświadczenie nawet ministra spr. 
wewnętrznych, który przyznał, że by 
ło dużo nadużyć i dożo niedociągnięć, 
czy one jednak wpłynęły decydująco na 
te wybory, to można postawić znak na­
pytania- Otóż to powiedzenie osoby n- 
rzędowej rzuca charakterystyczne 
światło na te stosunki. **

PRAWO I RZECZYWISTOŚĆ.
Jako poseł, byłem zmuszony czyn- 

nie reprezentować klub na terenie sej­
mowym. dlatego zabierając niejedno- 
krotnie głos, dawałem wyraz nietylko 
m>m poglądom, a muszę stwierdzić, że 
to. co mówiłem, było w zgodzie i z wo- 
lą całego klubu.

Uważałem, że największe zło jest 
nieprzystosowanie prawa pisanego do 
rzeczywistości życiowej.

„PIAST4* I CENTROLEW.
Stronnictwo „Piasta*4 stało na 

stanowisko państwowem i jeżeli cho­
dzi o budżet, to jcdcii jedyny raz stron 
nietwr. nie głosowało za budżetem, a 
spowodował to brak przedłożeń Sejmo­
wi. W akcie oskarżenia jest wyrażone 
pewne zdziwienie, dlaczego stronnic­
two „Piast44 współdziałało z Centrole­
wem.

Tutaj, zgodnie ze stanem rzeczy — 
stwierdzić mnszę, że my, jako stron­
nictwo, dążyliśmy do przeprowadzenia 
zjednoczenia ruchu ludowego. To jest 
główry punkt ciężkości, dla którego 
„Piast44 przyłaezył się do stronnictw, 
wchodzących w skład Centrolewu. 
Było rzeczą konieczną dojść do tego 
celu właśnie przez zbliżenie się z pozo­
stałem! stronnictwami. Uważaliśmy 
za potrzebne i konieczne współdziała­
nie ze stronnictwami ludowemi, ażeby 
pracować i starać się w interesie Sej­
mu wystawić pewien pozytywny pro­
gram w stosunku do państwa.

PRACA PREZESA 
WINCENTEGO WITOSA.

A teraz kilka słów chciałem powie 
dzieć o osobach z mego stronnictwa, 
siedzących na ławie oskarżonych.

Stwierdziłem, że jeżeli chodzî  o 
środki i cele w pracy, to rozbieżności 
m.’ędzy nami nie było. Chcę stwier­
dzić, źe na podstawie bezpośredniego 
udziału w pracach, na podstawie spra­
wozdań. które słyszałem, nigdy nie by­
ło mowy, bądź też, by kiedykolwiek 
rozpatrywano jako temat usunięcie 
siłą rządu.

YDBi

W tych dniach odbyła sic uroczystość poświęcenia i otwarcia nowo wy Budo­
wanego mostu szosowego na Narwi pod Zegrzem, łączącego powiat war­

szawski z powiatem pułtuskim.

Osk. posła Witosa obserwuję od r. 
1920. Pos. Witos otrzymał wówczas 
misję tworzenia rządu. Była to chwi­
la dla Polski ciężka. Ten moment byl 
może decydującym, jeżeli chodzi o mo­
je ustosunkowanie się do posła Wito­
sa Widziałem jego zmaganie się, kie­
dy iu'ał obejmować władzę. Człowiek, 
który tak ocenia, czem jest władza 1 
biorąc na siebie przewodnictwo rządu 
obrony narodowej, bierze na siebie ol­
brzymia odpowiedzialność w imieniu 
stanu chłopskiego, który zdawał wów­
czas egzamin obywatelski. Ten czło­
wiek nie mógł szukać środków gwałtu 
dla zdobycia władzy.

Drugi moment, który eheiałem 
przytoczyć, jest również wielce cha­
rakterystyczny. Z prezesem Witosem 
byłem w Bułgarji, gdzie był on go­
ściem ówczesnego prezesa rządu chłop­
skiego Stambulińskiego, wybitnego 
działacza Indowego. Muszę stwier­
dzić źe byłem zdumiony wszystklem, 
patrząc na to. jak przedstawiciel chło­
pów polskich, chłopów, znajdujących 
słę pod wpływem kultury zachodniej, 
zachowywał słę wobec ezłonka rządu 
ludowego w Bułgarji. który był wów- 
czas dyktatorem, jak publicznie pod­
dawał ostrej krytyce jego stanowisko 
jako polityka, krytykując jego usto­
sunkowanie słę do inteligencji. Przy. 
pontinam sobie ten odruch oburzenia 
prea Witosa na zachowanie się wobec 
inteligencji, jakie cechowało przywód­
cę bułgarskiego ruchu ludowego. '

STOSUNEK DO SANACJI 
I CENTROLEWU.

Obr. Urbanowicz: A więc stronnie 
two Piasta nie cechował wyłącznie ne­
gatywny stosunek do rządu-

Św.: Tak jest.
Obr. Urbanowicz: Czy w trzecim Sefc 

mie stronnictwo rządowe miało więk­
szość?

Św.; Nie.
Obr. Urbanowicz: Ozy wówczas 

stronnictwa opozycji zdolne były do 
obalenia rządu?

Św.: Tak jest Przytoczę choćby 
przykład z rządem Świtalskiego,

Obr. Urbanowicz: Kto wchodził do 
komisji porozumiewawczej Centrolewu 
z ramienia Piasta?

Św.: Byłem ja, marsz. Rataj, brał 
udział najmniejszy może prez. Witos, 
pos. Kiernik był specjalnie delegowa- 
sy do prac konstytucyjnych.

Obr Urbanowicz: Czy w Krakowie 
pos, Kiernik wchodził w skład prezy­
dium kongresu?

św.: Nie, ani nie przemawiał. Na 
pytanie obrony świadek charaktery­
zuje następnie pos. Kiernika, jako je­
dnego z najpracowitszych posłów. Ni­
gdy nie słyszałem nawet na najbar­
dziej poufnych posiedzeniach stronnic­
twa jakiegoś wystąpienia pos. Kierni­
ka, któreby kwestjonowało praworzą­
dność, przeciwnie, jako prawnik, wy­
stępował zawsze jako zbytni nawet 
formalisia.

Olr. Urbanowicz: Czy pan byl na 
kongresie Piasta w Krakowie?

Św,: Byłem. Było to bezpośrednie 
po upadku gabinetu prof. Bartla. Na­
stroje wśród obecnych były opozycyj­
ne. Jeżeli chodzi o przemówienie prez- 
Witoea, to nie odbiegało ono od tych 
przemówień, jakie charakteryzują je­
go osobę, było rzeczowe, mocne i zde­
cydowane. Nie zanważyłem jednak 
żadnych nawoływań do czynów, które­
by kolidowały z prawem.

Obr. Urbanowicz: Czy przewodniczą­
cy stronnictwa nie musieli wpływać 
hamująco na te nastroje?

Św.; Bezwątpienia tak, fakty te 
miały niejednokrotnie miejsce.

Obr. Urbanowicz: Ozy hasło „Sprze­
daj płaszcz, a kup miecz** miało jakiś 
oddźwięk u łudu wiejskiego, czy nie by­
ło to nawoływaniem do zbrojenia?

Św-: Ja, znając nasz Ind, wątpię̂

(Dokończenie na str. 3-ciej.H
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Fiasko Konferencji okrągłego stołu.
Gandhi grozi nieposłuszeństwem.

Proces brzesKi.
W procesie więźniów brzeskich 

zbadano w ub. piątek ostatnich 
świadków obrony,, a mianowicie: 
adw. Rosfelda* posła Rójęa i po­
nownie świadka Przetacznika.

Następnie sąd odczytał zezna­
nia, złożone w śledztwie tych 
świadków, którzy na rozprawę sta­
wić się nie moffli oraz wysłuchał 
ojńnji biegłych drukarzy w przed­
miocie załączonych do sprawy dru­
ków jako dowodów rzeczowych, 
i Dalszy ciąg rozprawy wyzna­
czono na poniedziałek.

Rozkaz Hitlera*
Organ hitlerowców „Vólkischer 

Beobachter“ ogłasza nowy rozkaz 
dzienny Hitlera do oddziałów 
szturmowych, ostrzegający człon­
ków narodowo - socjalistycznych 
formacyj bojowych przed wszel- 
kiemi nierozwaźnemi wystąpienia­
mi. Żadna moc świata nie będzie 
mogła wydrzeć wam wawrzy­
nów (!). Siła i wola wasza gwaran­
tują samo przez się ostateczne zwy­
cięstwo naszej sprawv i z nieubła­
ganą koniecznością losów władza 
państwowa przejść musi w nasze 
ręce. Dlatego też wzywam was. 
abyście nie dali się sprowokować. 
Ktokolwiek w tych dniach nie wy­
trzyma próby, nie jest wart bvć 
świadkiem naszego ostatecznego 
zwycięstwa. <

Tocząca się w Londynie od dość 
długiego czasu konferencja przed­
stawicieli narodów, wchodzących 
w skład Wielkiej Brytanji, konfe­
rencja, popularnie nazwana Kon­
ferencją Okrągłego Stołu, na któ­
rą pizybyl z dalekich Indyj przy­
wódca hindusów Mahatma Grhandi, 
dobiega końca. Rezultaty tej dłu­
gotrwałej konferencji, tak jak i 
wogóle rezultaty większości wiel­
kich konferencyj, okazały się 
żadne. Radzono i gadano przez 
długie tygodnie, po to tylko, by 
dojść w końcowych momentach do 
stwierdzenia, że polityka rządu 
angielskiego pozowanie niezmie­
niona.

Dla pozoru wykazania jakich-

Prasa sowiecka stwierdza, że 
wbrew zapewnieniom miarodaj­
nych czynników japońskich, jako­
by rozpoczęto ewakuację wojsk w 
Mandżurji, Japonja w dalszym 
ciągu ściąga oddziały wojskowe do 
Oycykaru. W ciągu ostatnich dni 
przybyła tam mieszana brygada 
japońska i artylerja. Prasa podej­
rzewa, że'Japończycy przygotowu­
ją się do akcji w kierunku stacji 
kolejowej Mandżula, położonej w 
pobliżu granicy. Kola japońskie

kol wiek korzyści, tak jak na każ­
dej konferencji zapowiedziano po­
wołanie komisyj, mających na te­
renie Indyj zająć się sprawą roz­
ważenia praktycznej możności 
wprowjidzenia w życie różnych po­
stanowień i zaleceń.

Po przemówieniu premiera an­
gielskiego, Mac Donalda, Gandhi 
oświadczył, że zapewne drogi jego 
i premjera Mae Donalda rozejdą 
się. Wreszcie Gandhi zakończy! 
przemówienie groźbą podjęcia, na- 
nowo akcji cywilnego nieposłu­
szeństwa, w razie gdyby postano­
wienia rządu brytyjskiego wywo­
łały rozczarowanie w Indjach.

Konferencja została wreszcie 
odroczona na czas nieograniczony.

pozorują natomiast wprowadzanie 
wojsk niebezpieczeństwem, jakie 
grozi im ze strony generała Sm- 
Bao-Czeng, który z rozkazu gen. 
Maa posuwa *ię z północy w kie­
runku Cycykftru na czele trzyty­
sięcznej arrnji.

W Cycyknrzc utworzony został
nowy koalicyjny rząd, który po­
siada w swym składzie doradcę ja­
pońskiego w osobie Japończyka 
Mura da.

Wysoki gatunek 
Niska cena!
Oto najgłówniejsze za­
lety nowego mydła 
toaletowego wyrabia­
nego przez firmę 
Schkht-Lever &. A.

z łagodnych olejów roślinnych

JEŚLI DBASZ
o swoje własne dobro,
zeznawaj podczas spisu

DOKŁADNIE I ZGODNIE 
Z PRAWDĄ!

laponja nie myśli o wycofaniu wojsk
z Mandżurji.

Proces więźniów brzeskich.
(Oiąd dalszy z str. 2-sriej.)

Aby hasło to w ten sposób zrozmniał, 
jest to wezwanie do czynu, nie zaś do 
jakichś zbrojnyeh wystąpień.

AKCJA LEWICY ZAGRANICĄ.
Obr. Nagórski: Jaka była akcja le­

wicy na terenie zewnętrznym?
Św.: Dla Polski była bardzo doda­

tnia. Jeżeli chodzi o stosunki z Fran­
cją, mieliśmy tam szczerych przyja­
ciół, ale byli przyjaźni jednostronnie. 
Jeżeli trafiliśmy do lewicy francuskiej, 
to wielką zasługę ma tu PPS. Mu­
sze stwierdzić, że na posiedzeniach ko­
misji spraw zagranicznych Izby i Se­
natu francuskiego, kiedy zabrał głos 
pos. Lieberman, odnośnie do .naszych 
granic, stwierdził, że opinja francuska 
powinna wiedzieć, że wszyscy staniemy 
w obronie tych granic, które są niena­
ruszalne.

Obr. Nagórski: Czy wobec tego Jest 
prawdopodobnem, aby poszczególni 
członkowie PPS. działali na niekorzyść 
Polski na terenie międzynarodowym.

O CELACH „CENTROLEWU\
Następnie.staje przed sądem św. Sta­

nisław Thugutt.
Przew.: Ile lat ma świadek?
Św. Thugutt: Lat 58.
Przew.: Zawód?
Św. Thugutt: Publicysta.
Zgodnie ze stanowiskiem stron — 

świadek składa zeznania bez przysięgi.
Adw. Graliński zapytuje, czy świa­

dek zajmował sie działalnością publi­
cystyczną w latach 1929 i 1930.

Św.: Byłem redatkorem „Tygodnia*4.
Adw Graliński: Wobec tego bedzie 

pan prezes mógł powiedzieć o celach J 
zadaniach Centrolewu, o tem, czem 
Centrolew był.

Św. Thugutt: Łatwiej bedzie stwier­
dzić czem Centrolew nie był. Nie był 
związkiem stronnictw, nie był ścisłą or­
ganizacją, nie miał prezesa, sekreta­
rza, nie miał biura. Ja.sam propono­
wałem. ażeby Centrolew przekształcił 
sie w instytucje bardziej stałą, w ści­
ślejsze porozumienie stronnictw, w in­
stytucje podobną, jaką podczas wojny 
był Komitet Narodowy w Krakowie.

Adw. Graliński: Czy Centrolew dą­
żył do zamachu stanu?

Św.: Do zamachu nie dążył. Jeśli

Św.: Wydaje mi sie to zupełnie nie- 
prawdopodobnem.

Obr. Graliński: Co świadek wie o
działalności unji międzyparlamentar­
nej?

Św.: W unji międzyparlamentarnej 
niejednokrotnie poruszane były spra­
wy kryzysu parlamentarnego, przy- 
czem bardzo wielo wybitnych parla­
mentarzystów zabierało głos. W Lon­
dynie obecny był na zjeździe unji ró­
wnież poseł Lieberman. Jako członek 
prezydium unji wiedziałem, kto i co 
bedzie mówił. Wobec tego, że pos. Lie- 
berrcau miał być jednym z mówców, 
zapytałem go, oo i w jakim dachu bę­
dzie mówił. Poseł Lieberman oświad- 
czyi mi, iż zrzekł sie przemówienia, po­
nieważ nie może mówić, gdyż nie mógł­
by poruszyć naszych zagadnień.

Obr. Graliński: A wiec wersja, że 
na terenie międzynarodowym PPS. 
prowadzi szkodliwą akcje, nie odpo. 
wiada prawdzie?

Św.: Tak jest-

sie wygłasza takie stanowcze twierdze­
nie, to trzeba je poprzeć dowodami. 
Trndno jest jednak dostarczyć dowo­
dów na to, czego nie było. Ażeby sie 
przekonać, czy w szklance wody jest 
trucizna, trzeba dokonać analizy. Ta­
kiej analizy w stosunku do Centrole­
wu dokonałem i doszedłem do wnio­
sku, że nie był organizacją zamacho­
wa Zostałem zaproszony do wygło­
szenia przemówienia na kongresie, mi­
mo, iż nie byłem wówczas posłem, ani 
nie byłem członkiem Centrolewu.

Tekstu swojej mowy nikomu uie 
przedkładałem do cenzury i uie byłem 
o żadne szczegóły pytany. To najle­
piej dowodzi o celach i założeniach 
organizacji „Centrolewu*.

Z wszystkich rozmów, jakie prze­
prowadzałem z członkami Centrolewu, 
z wszystkich zapytań, jakie były kie­
rowane, doszedłem do wniosku, że 
wszystko mogło w Krakowie mieć 
miejsce, *tylko nie zamach.

REWOLUCJA PO WAKACJACH.
Kongres krakowski zamiast budo­

wać barykady, odłożył dalszy ciąg na 
po wakacjach. Członkowie Centrolewu 
mogli dokonać zamacha, ale go doko­

nać nie chcieli. Byłem tym, który a- 
ważał, że opozycję można prowadzić 
ostrzej i prędzej. Musiałem jednak 
przyznać rację argumentom, wysuwa­
nym przez członków opozycji, że nie 
można doprowadzić do ostrzejszej roz­
grywki ze względu na interesy pań­
stwa, ze względu na to, ażeby uchro­
nić się przed da\szemi wstrząsami i za­
machami.

O ROLI PREZYDENTA.
Adw. Graliński: Jak należy rozu­

mieć uchwałę kongresu, dotyczącą Pre­
zydenta Rzplitej?

Św.: Uehw&ła nie zmierzała do po­
mniejszenia znaczenia Prezydenta, uie
można przypisywać takich celów opo­
zycji, świadczą zresztą przeciwko temu 
takie fakty, 1ak uchwalenie przeć opo­
zycję rozszerzenia praw Prezydenta. 
Nie dla pomniejszenia praw Prezyden­
ta, ale dla zwrócenia uwagi i zamani­
festowania, że prawo i konstytucja nie 
mogą być bezkarnie gwałcone, a jeże­
li Prezydent nie obce, czy nie może sta­
nąć w obronie konstytucji, to winien 
ustąpić. Prezydent w republice demo­
kraty canej jest arbitrem, który nie 
rządzi, ale którego obowiązkiem jest 
wystąpić bezwzględnie przeciwko te­
mu, kto te prawa narusza. Sposobów 
jest tysiące.

WSTYDLIWA DYKTATURA.
W toku dalszych wyjaśnień św. 

Stanisław Thngutt mówi:
Myślę, żc gdyby nie było wypadków 

majowych, Sejm polski zdobyłby się 
ua pewne środki może gorzkie, które- 
by zmierzały do wprowadzenia i u- 
trwalenia w życiu zasad demokracji.

Adw. Graliński: Jak oan nazwie dzi- 
siejszy stan rzeczy w Polsce?

Św.: Wstydliwa doktaturą.
Obr.: Dlaczego wstydliwą?
Św.; Bo jawna dyktatura działa o- 

twarcie i nie utrzymuje konstytucji 
pod tym wariiukiem. że nie wolno jej 
wykonywać.

CHARAKTERYSTYKA 
OSK. BAGIŃSKIEGO.

Adw. Graliński zapytuje oskarżone­
go Kazimerza Bagińskiego, czy świa­
dek zna go oddawna i jaką ma o a im 
opinję.

Św.: Kazimierza Bagińskiego znam 
od początku wojny, był komendantem 
oddziałów bojowych, działających na 
tyłach arrnji rosyjskiej. Był to czło­

wiek nieswykłej odwagi i charakteru. 
Po odzyskaniu niepodległości w wolnej 
Polsee przez długie lata był posłem, 
nie przestał ani na chwilę być ideow­
cem, Jestem pewny, że o ileby zaszła 
tego potrzeba, w każdej chwili nie za­
wahałby się rzucić swe żyeie na szalę, 
nigdy nie nie ebelał dla siebie, nigdy 
nie dla partji, co nie było interesem 
państwa. Wymagał dużo od innych, a 
jeszcze więcej od siebie.

Obr. Graliński: Czy uważa pan za 
możliwe, żeby Bagiński nawoływał In- 
dność do niepłacenia podatków?

Św.: Wyraziłem swą opinję o nim i 
jest rzeczą niemożliwą, żeby coś podo­
bnego mogło mieć miejsce. Gdybym 
miał zwątpić w Bagińskiego, w Jego 
stosunek do państwa, musiałbym zwąt­
pić wo wszystko, musiałbym, zwątpić 
w, siebie.

BUDŻET
Adw. Berenson: Czy uchwalenie 

budżetu i przygotowanie do zmian 
konstytucji, czy to świadczyło o słabo­
ści Centrolewu, czy o szlachetnym o- 
portnniźmie?

Św.: Uważam to za brak wyrobienia 
politycznego u nas. W Polsce panuje 
pogląd, że odmówienie budżet o jest 
czynem antypaństwowym. Wszędzie 
uważa się to za brak zaufania do rzą­
du, a nie chęć szkodzenia państwo, za 
brak zaufania do rządu, czy potrafi on 
zgodnie z Interesem państwa budżety 
wykonać. Jestem zdania, że taktyka 
opozycji wynikała z poczucia przewro­
tu odpowiedzialności. Uważano, że zbyt 
ostra opozycja doprowadzić może do 
nowego zamacha staną.

Adw. Bcrensn: Czy może była sytu­
acja tego rodzaju, że opozycja jedna 
ręką uchwalała budżet, przygotowywa­
ła zmiauę konstytucji, o które niby 
rządowi chodziło, a drugą ręką szyko­
wała się do zamachu, przygotowywała 
kongres Centrolewu, zebrania 14 wrze­
śnia Itd.

Św. Thugutt jeszcze raz stwierdza, 
że zamach można robić tylko przy po­
mocy wojska. Zamach nieoparty o 
wojsko jest śmieszny. Ci, oo byli w, 
Krakowie, a zwłaszcza lwia ich część, 
związani byli z wojskiem bardzo sil­
nie. Sami byli oficerami, czy szere­
gowcami, znali prawie wszystkich 
członków korpusu oficerskiego. W o- 
kresie pomajowym stosunki się rozlu­
źniły. Chodziło o to, żeby tych ludzi 
nie narażać przez utrzymywanie sto­
sunków * opozycją.

Zeznania Stanisława Thugutta.
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proste.
Pismo obozu narodowej, „Ga­

zeta Warszawska*4, pisze o wybo­
rach w okręgu przemyskim oo na­
stępuje:

„Gazeta Polska** podała swój 
komentarz do wyborów przemy­
skich. Wynik ich, niezmieniony w 
stosunku do poprzedniego, polega, 
zdaniem organu rządowego, na 
uiezmienionem zaufaniu wyborców 
do rządów pomajowych. Wyborcy 
ci wiedzą, że „ciężki kryzys nie 
jest sprowadzony przez rządy o- 
becne“, że „w Polsce jest lepiej niż 
gdzieindziej**, że „jednolita więk­
szość sejmowa, współpracująca z 
rządem, jest właśnie jednym z 
głównych powodów, dla których 
Polska potrafiła dotychczas prze­
trzymać katastrofę**, a zatem prze 
pełnieni wdzięcznością dla partji 
rządowej, oddali jej swe głosy. Nie 
było więc żadnych „cudów nieba*4, 
ani „dziwów antychrysta**, ale., 
„rzeczy** proste — oświadcza, za­
żenowany mimo wszystko, organ 
piłsudczyzny.

Zbadajmy nieco tę „pros*tość“ 
na podstawie urzędowych cyfr... 
Jeśli istotnie wybory okręgu prze­
myskiego tak wysoko rozumieją i 
oceniają gospodarcze zasługi rzą­
du, to zrozumienie to powinno być 
chyba większe w miastach niż na 
wisi, gdzie krowa kosztuje obecnie 
15—30 złotych. A tymczasem. W 
porównaniu z wyborami zeszło- 
rocznemi, głosy jedynki spadły: w 
Przemyślu z 6122 na 3664, w Sano­
ku z 1669 na 1197, w Krośnie z 
1681 na 1379, w Brzozowie z 904 
na 691, w Korczynie z 1330 na 775. 
A przecież po miastach głosują 
urzędnicy i „dziwy antychrysta** 
są istotnie dość utrudnione.

Gdzież zatem odbiła sobie jedyn­
ka głosy, stracone w miastach t Nie 
po wsiach polskich, bo tam wyniki 
były jeszcze dla niej gorsze, cza­
sami wprost katastrofalne. W 
Przysietnicy pow. brzozowskiego, 
jedynka z 901 głosów zleciała na 
118, w Niebocku z* 428 na 112, w 
Dydni z 388 na 84, w Grabownicy 
z 325 na 92. W powiecie,krośnień­
skim, fortecy Stępińskiego, w 58 
gminach jedynka zamiast 13.865 
z roku 1930, dostała obecnie zale­
dwie 7920 głosów. Więc i w pol­
skich wsiach niebardzo zrozumiano 
znaczenia i „dobrodziejstwa** rzą­
dowej większości.

Skądże zatem wzięło się 95 ty­
sięcy głosów i cztery mandaty 
B.B.?

W okręgu przemyskim poważ­
ny odsetek, około 40 proc., stanowi 
ludność ruska. Mianowicie, w po­
łudniowych powiatach tego okrę­
gu mieszkają t. zw Łemkowie, od­
rębny szczep górski, ciemny i bie­
dny, grawitujący ku prawosławiu 
i polityce t. zw. staro ruski ej, czyli 
poprostu rosyjskiej. \Starorusini 
wystawili w tym okręgu własną li­
stę, którą przy poprzednich wybo­
rach unieważniono, a którą Sąd 
Najwyższy przywrócił. Na listę tę 
padło obecnie 4225 głosów, a mo­
gło paść około 30 tysięcy.

Frekwencja przy wyborach 
przemyskich wynosiła przeszło 77 
procent. Gdy zważymy, że w ze­
szłym roku w Warszawie głosowa­
ło zaledwie nieco ponad 60 procent 
wyborców, że podobny stosunek 
był także obecnie w okręgu prze­
myskim po miastach i wsiach pol­
skich, to trzeba przyznać, że Łem- 
ki wykazały o wiele większą „doj- 
rzalość** polityczną niż nawet 
mieszkańcy stolicy, gdyż frekwen­
cja dochodziła u nich do 90 piroe.

... bardzo
Owi to Łemkowie szli do urn 
z muzyką i śpiewem pierwszej bry­
gady — jak donosiła nieoceniona 
P.A.T. — co jednak musimy uznać 
za niebywałe „dziwy** — może nie 
samego „antychrysta**, jak je okre­
śla „Gazeta Polska**, ale... siły 
atrakcyjnej B.B.

Sanadja powinna być wdzięcz­
na zas wój „sukces** tym Łemkom, 
których głosy znalazły sie w ur­
nach i protokulach wyborczych. 
Łemkowie już za czasów austrjac- 
kich okazywali niebywałą cierpli­

wość i „zrozumieme“ wo(bec dzi­
wów u ad urną.

Zkolei wdzięczność należy się 
żydom, którzy w r. 1930 na swoją 
listę zebrali 9900, a obecnie tylko 
5-147 głosów. A wszak czwarty 
mandat zdobyła jedynka na Cen­
trolewie zaledwie.... 50 głosami. 
A czołowy kandydat żydów, z. Bos­
mana, podczas kampanji przedwy­
borczej wcale nie pokazał się w 
okręgu.

To sa_. wszystko rzeczy... bardzo 
proste.

stron krajn. Każdy transport jest
strzeżony przez trzech Indzi. których > 
zadaniem jest odeprzeć ewentualne 
wystąpienia policji. Władze bezpie­
czeństwa przedsięwzięły środki celem 
uniknięcia ekscesów, które mogą się 
wydarzyć podczas pochodu głodowego-

MĘCZEŃSKA ŚMIERĆ 
BISKUPA I MISJONARZY.

W CHINACH,
Z Szanghaju komunikują o śmierci 

biskupa-mlsjonarza franciszkańskiego 
mgr. Ricci*ego, z powodu znęcania się 
nad nim bandytów chińskich, przez , 
których więziony był jako zakładnik.
Mgr. Rico! wraz z czterema innymi 
zakładnikami pozostawał w niewoli 
w ciągu dwóch miesięcy. r

Warunki tego pobytu, aby w ten 
sposób wymóc znaczniejszy okup, by­
ły tak straszne, że po odzyskaniu wre­
szcie wolności zarówno mgr. Rieei, jak 
i dwaj inni jego towarzysze, misjo­
narze O. Santini i O. Checaeei, wkrót­
ce zmarli.

In fo rm a c ję ,

Wycofanie 25 gr. znaczków 
pocztowych.

Z powodu ujawnienia wyrobu 
na szerszą skalę fałszywych pocz­
towych znaczków opłaty wartości 
25 gr. z godłem Państwa, Minister- i 
stwo Poczt i Telegrafów zmuszone 
było znaczki te wycofać z obiegu, 
oo zarządzone zostało rozporządze­
niem ministra Poct i Telegr.

W myśl tego rozporządzeń i a 
znaczki be, począwszy od 3 gru­
dnia br„ tracą ważność i nie mogą 
być używane do opłaty przesyłek 
pocztowych, będą jednak przyjmo­
wane od publiczności przez wszyst­
kie urzędy i agencje pocztowe do 
dnia 20 grudnia br. włącznie, do 
wymiany na inne ważne znaczki 
pocztowe równej wartości. Wy­
miana tych znaczków dokonana 
będzie po zbadaniu ich prawdzi­
wości najpóźniej w terminie jednej 
go miesiąca po przedstawieniu ich' 
do wymiany. ^

R a d lo n ro n ra n i z ^ a r s z s w y .
Środa, 9. 12. 31. 12,10, 14 50. 15,50,

16,40. 19 30, 22,25 Muzyka z płyt gra­
mofonowych: 15.25 Skrzynka poczto­
wa: 16 20 „Stanisław Szczepanowski— 
człowiek i dzieło**; 17,10 Odczyt; 17.35 
Koncert; 19,15 Komunikat rolniczy;
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20,15 
„Podróż na gapę'*; 23 00 Kwadrans li­
teracki; 21,15 Recital fortepianowy;
23,€0 Muzyka lekka i taneczna. 1

Czwartek, 10. 12. 31. 12,15 Na mar 
gineeie polskiej polityki zbożowej*̂
12.35 Koncert szkolny; 14.50. 16.40. 19 30 
Muzyka z płyt gramofonowych; 15.25 
„Wśród książek** — przegląd najnow­
szych wydawnictw; 15.50 Program dla 
dzieci starszych; 17.10 ,2, życia małp 
człekokształtnych**; 19,15 Skrzynka 
rolnicza; 19,45 Prasowy Dziennik Ra­
djowy; 20,00 Feljeton pt.: „Jadą ułani**
20J5 Muzyka lekka; 21.25 Słuchowi­
sko; 22,30 Muzyka lekka i taneczna.

0 czem pamiętać w czasie spisu?
Już za parę zaledwie dni do 

drzwi uasz3Tch zapuka komisarz 
spisowy.

Jfdno z pism podało niedawno 
wskazówki, jak należy zachowy­
wać się w czasie spisu. Na pierw­
szy rzut oka, niektóre z tych wska­
zówek brzmieć mogą nieco humo­
rystycznie, po bliższem jednakż** 
wejrzeniu widać wiele głębokiej 
racji.

Co trzeba zrobić, aby poprzeć 
spis i ułatwić komisarzom spiso­
wym pracęt

1. Oszczędzić im czasu i pracy. 
Więc głowa rodziny winna być w 
miarę możności 9-go grudnia w do­
mu, a w razi© koniecznej nieobec­
ności pouczyć innego domownika 
do udzielania komisarzowi potrzeb­
nych wiadomości.

2. Przypomnieć sobie daty uro­
dzin wszystkich członków rodziny 
i wszystkich domowników, a naj­
lepiej zapisać je na kartce.

3. Uprzedzać lokatorów, miesz 
kająeych w domu, aby tak samo 
przygotowali się do spisu.

4. TT wiązać psy, aby nie prze­
szkadzały.

5. Przygotować- czysty kawa­
łek stołu i krzesło dla konysaęjp 
spisowego.

6. Mieć na pogotowiu lampę i 
świecę, o ile w mieszkaniu będzie 
ciemno.

Niektóre z tych wskazówek od­
noszą się prawie wyłącznie do wsi, 
inne bez żadnych zmian dadzą się 
polecić wszędzie.

Niewiele do głosu tego pisma 
należałoby dodać, chyba to, żeby 
odpowiedzi formułpwać prawdzi­
wie i treściwie po uprzedniem 
przemyślenin ich. Należałoby rów­
nież na kartce zapisać, poza datą, 
również miejsce urodzenia, nazwę 
szkół, które członkowie rodziny u- 
kończyli, albo do którvch uczę­
szczają jeszcze, oraz dokładną na­
zwę zawodu i miejsoe pracy po­
szczególnych członków rodziny. 
Pr zatem trzebaby przygotować a 
tram en t i pióro, gdyż formularze 
spisowe muszą być wypełniane 
n+iamentem. Dokumenty należy 
mieć przygotowane na wypadek, 
gdvby komisarz spisowy ich za­
żądał.

No i wreszcie na zakończenie — 
komisarzy należy przyjmować ży­
czliwie i ułatwić im zadanie, bo 
praca ich niełatwa, a pamiętać 
trzeba, że podjęli się jej oni hono­
rowo, powodowani jedynie Wyso­
kiem poczuciem obowiązku obywa­
telskiego.

N A J C I E K A WS Z E  Z DNIA
Z P o lsk i.

ZGON NAJSTA®S55EGO OBY­
WATELA KIELC.

Przed dwoma duiami zmarł w Kiel­
cach 126-letni starzec Lewkowicz, naj­
starszy obywatel tego miasta. Na po­
grzeb zjechała się najbliższa rodzina 
w liczbie około 100 09Ób składająca się 
z dzieci wnnków, prawnuków i pra- 
pra wnuków.

BANDYCI WYMORDOWALI 
CAŁĄ RODZINĘ.

W nocy ze soboty na niedzielę uie- 
wy kryci sprawcy wtargnęli do miesz­
kania karczmarza Seifern w Włoda­
wie, pow. Lubaczów.

Bandyci zamordowali Seifera sie­
kierami oraz całą jego rodzinę, złożo­
ną z żony. córki i syna. Zrabowali 
pewną ilość gotówki, tytoniu, papiero­
sów i garderoby, poczem zbiegli, pozo­
stawiając na miejscu dwie okrwawio­
ne siekiery. — Policja podjęła pościg 
przy pomocy wywiadowców i psów po- 
lieyjnych.

SZCZĘŚLIWA PRZEKUPKA.
W Głównym urzędzie pożyczek pań­

stwowych odebrano już większą część 
wygranych w ostatnim ciągnieniu do- 
larówki. Jak się okazuje, główna wy­
grana 3000 dolarów przypadła w udzia­
le ubogiej handlarce targowej, sprze­
dającej jarzyny, która na wiadomość 
o tem nie chciała wierzyć swemu 
szczęściu.

ZASĄDZENIE NIESUMIENNE­
GO PODPROKURATORA.

W Poznaniu zakończył się toczący 
się od 2 tygodni proces przeciwko 
b. podprokuratorowi sądu okręgowego 
w Poznaniu Dembeckiemu. Oskarżo­
ny został uznany winnym sprzenie­
wierzenia depozytów w trzech wypad­
kach 1 został skazany na 3 lata rię- 
zienia ze zaliczeniem aresztu śledcze­
go oraz na utratę praw oby.w&tcłąkich 
w ciągu lat 5,

Z e świata*.

Z KRAINY ANTYCHRYSTA.
Bolszewicy walkę z kościołem ka­

tolickim i cerkwią prawosławną pro­
wadzą w dalszym ciągu* Aresztowanie 
duchownych są na porządku dziennym 
Ostatnio wielką bazylikę św. Mikoła­
ja ora? dwie inne cerkwie w Charko­
wie zostały zupełnie zburzone, zaś 
wspaniała katedra eharkowska zamie­
niona została na radiostację.

MARSZ GŁODOWY 
NA WASZYNGTON.

Donoszą z Nowego Jorku, że orga­
nizacja bezrobotnych pozostająca pod 
wpływem komunistów t  zw. rada na­
rodowa bezrobotnych przygotowuj© 
marsz głodowy w dnin otwarcia kon­
gresu w Waszyngtonie. W pochodzie 
tym weźmie odział wiele tysięcy bez* 
robotnych. 11.444 samochody ciężaro­
we oraz IM samochodów prywatnych 
sjtozi bezrobotnych ae wszystkich

Zwracamy uwagę Szan. Czytelni­
ków na ogłoszenie firmy Wr. Snie- 
gocki w Poznaniu, ul Ratajczaka 2, 
na lampy naftowo-żarowe bea knota, 
które dają silne, białe i spokojne 
światło. Konstrukcja tych lamp wy­
klucza wszelkie ni ©bezpieczeństwo
okspolzji a niezależność od jakichkol­
wiek przewodów lub instalacji, daje 
możnośó wszechstronnego użytku ta­
kowych.

Tam, gdzie niema elektryczności lub' 
gazu. jest to jedyne idealne oświetle­
nie dla kościołów, sal. składów. szkóŁ 
warsztatów, w oboraoh i stajniach i 
jako oświetlenie mniejszych miast i 
dworców kolejowych. •

Lampy „Maxim** dają poza tem o- 
gromną oszczędność na nafcie. 1 litr 
nafty bowiem wystarcza na 18—20 go­
dzin pięknego światła.

Objęcie sprzedaży tych lamp przel 
znanego i cenionego właściciela po­
wyższej firmy daje polną gwarancje 
lob dobroci.

*
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W I A D O M O Ś C I  BI EŻĄCE
Wtorek, 8 grudnia 1031. 

Wtorek: Nlep. Poc<. NMP. W. sł.
7,46; zach 3 42. W. ks. 6,35 z. 14,12 

Środa' Walerjł Leokadji. W. sł. 7.46: 
zach 3,42. Wsch. ks. 8,02; z. 14,53. 

Czwartek: NMP. Loretań. SV. sł. 7,46: 
zach. 3,41 Wschód ks. 9,14. z. 153.

Przy cierpieniach pęcherzyka żół­
ciowego i wątroby, kamieniach żół- 
siowych i żółtaczce, naturalna woda 
gorzka „Franciszka-Józefa** znakomi­
cie ułatwia trawienie. Żądać w apt

* DZISIEJSZY NUMER ..GAZE­
TY*4 wydajemy w objętości G stron. 
Zarazem dołączamy „GOSPODA RZA4‘, 
bezpłatny dodatek do „Gaz. Grodz.44

W ie lk o p o lsk a ,

OTWARCIE KURSU.
W niedziele odbyło sie w Bydgosz­

czy otwarcie tegorocznego kursu Uni­
wersytetu Ludowego T. C. L. Otwar­
cia dokonał prezes komitetu T. C. I> 
ks. proboszcz Skonieczny. Uroczystość 
miała bardzo podniosły przebieg.

JAK SIE BAWIA STRZELCY.
W b szpitalu wojskowym przy ni. 

Jagiellońskiej w Bydgoszczy odbywa­
ła sie w nb. sobotę zabawa urządzana 
przez „Strzelca*4.

Około godziny dwunastej w nocy, 
gdy zabawa wrzała jnż na dobre, kil­
ku strzelców uczestników zabawy, 
wszczęło na sali najpierw miedzy so­
bą. a potem z gośćmi bójkę. W pew­
nym momencie awanturnicy pogasili 
światła. Powstał tumult nie do opi­
sania — krzyk i lament kobiet, prze­
kleństwa bijących sie i odgłosy zada­
wanych sobie wzajemnie razów, W

chaosie tym nie zauważono, jak kilka 
awanturników rzuciło sie do szatni. 
Jedni kradli, drudzy bili sie w dal­
szym ciągu. Wreszcie zdołał ktoś po­
wiadomić policje, która przybywszy, 
położyła kres tej „zabawie*4 — i za­
prowadziła porządek. Poczęto sie roz- 
chodzić, lecz w szatni wiele osób nie 
mogło odnaleźć swoich płaszczy, któ­
re pogineły.

Tak to sie bawią strzelcy.

KARA ŚMIERCI DLA ŻOŁNIERZA.
Wojskowy Sąd Okręg, w Poznaniu 

rozpatrywał w trybie doraźnym o- 
skarżenie przeciw Franc. Bruno­
nowi Klamkemn z 68 p. p. w Wrześni 
o zbrodnie szpiegostwa na rzecz oś­
ciennego państwa.

Po przeprowadzeniu postępowania 
dowodowego zapadł wyrok, skazujący 
Klamkego na karę śmierci przez roz­
strzelanie i wydalenie z wojska. Obro­
na odniosła sie do łaski p. Prezyden­
ta Rzplitej.

P Prezydent nie skorzystał z prawa 
łaski, przeto egzekucji dokonano w 
dniu onegdajszym w warowni Nr. 7 
za miastem.

SKAZANIE TRUCICIELKI
Sąd Okręg, w Bydgoszczy skazał na 

ó mieś. wiezienia niej. Emilje Janiak, 
która chcąc zemścić sie na swej są­
siadce, chciała ją otruć przy pomocy 
proszku fosforowego, który wsypała 
d-> knbła z wodą owej sąsiadki.

POŻAR W SZPITALU.
W szpitala żydowskim w Poznaniu 

wybuchł pożar. Ogień zaczął zagra­
żać pacjentom, umieszczonym w jed­
nej części budynku, wydzierżawionej 
przez kasę chorych, gdzie znajdnje

sie około 70 osób. Wezwano straż po­
żarną, która w ciągu dwóch godzin o- 
gień ugasiła. Straty są znaczne.

ZŁODZIEJ CHCIAŁ SPALIĆ SKRA­
DZIONE PIENIĄDZE.

Przed pewnym czasem z kasy cu­
krowni w Kościanie skradziono 10.000 
złotych. Obecnie policja ujęła spraw­
ce tej kradzieży niej. Czesława Rataj­
czaka, czeladnika piekarskiego.

W chwili aresztowania Ratajczak 
usiłował spalić banknoty. Posterun­
kowy zdołał uratować 8500 zł, reszte 
pleńiedzy znaleziono zwęglonych. — 
Znaczków inwalidzkich, których skra­
dziono za 400 zł nie znaleziono. Rataj­
czak choruje umysłowo od czasu, gdy 
na zabawie w strzelnicy kościańskiej 
uderzono go cegłą w głowę. Od tego 
też czasu zauważono u Ratajczaka 
skłonności do kleptomanii.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI WOZU-
W Pożarowie, pow. Szamotuły, w 

czasie zwożenia ziemniaków z pola; 
robotnik Fr, Witkowiak z Pożarowa, 
lat 52; spadł z wozu na ziemie, tak, że 
tylne kolio wozu przeszło mu przez 
głowę i śmierć nastąpiła po npłyjrie 
10 rninot-

DZIECKO UDUSIŁO SIE FASOLA-
W mieszkaniu pp. Kurzańskich 

przy ulicy Konińskiej w Poznania w 
czasie nieobecności domowników ma­
ły Władzio zabawiał sie fasolą. W 
pewnej chwili dziecko połknęło jedno 
ziarnko fasoli, które utkwiło w otwo- 
rze oddechowym. Biedny chłopczyk 
począł dusić sie, lecz w pokoju nikt 
nie byl obecnym. Dopiero po kilku­
nastu minutach zjawiła sie matka, lecz 
zastała maleństwo jnż martwe. Za­
wezwano pogotowie, lecz było już za 
późno. Lekarz stwierdził jnż tylko 
zgom.
■ ... ■■ ' — ' I IH IP ■ ■  1

JUŻ NIEWIELE MASZ CZASU 
by zapewnić sobie szanse wygra- 
nia poważnych nagród Wielkiej 
Loterji na Pomnik Wdzięczności 
w Poznania.’

CIA.GNIENE 10-00 GRUDNIA BR.! 
Los za 3 zł nabyć możesz w naj-, 
bliższej kolekturze i w Bankach j 
Ludowych lub wprost za nadesła­
niem 3 zł przekazem przez PKO, 
konto 213964 Wydział Loteryjny' 
Komitetu Wdzięczności. Poznań — 
Al. Marcinkowskiej 21 III piętro.

O dpow iedzi R e d a k c ji.

(—) Czesław Graczyk IL Żywią- 
wica. Ulgi, o których pisały komu­
nikaty Okręg. Urzędów Ziemskich, 
nie dotyczą osad anulacyjnyoh, któ­
rych osady były szacowane przed r. 
1928. Odnośnie ulg dla tych osad — 
leży w Sejmie wniosek złożony przez 
Stron. Ludowe. I jeżeli Sejm go u- 
chwali, to można spodziewać sie zniże­
nia szacunków.

" JARMARK
W czwartek, dnia 10 grudnia 1931 r. 

odbędzie sie w mieście KOŹMINIE 
jarmark na konie i bydło (mały).

ZA DARMO
książki na upominki gwiazdkowe i noworoczne 
mogą mieć czytelnicy „GAZETY GRUDZIĄDZKIEJ”*

W miesiącu październiku przeznaczyliśmy 20.000 książek do rozdania pomiędzy tych Czytelników — którzy 
nam zdobędą nowych abonentów.

Z różnych stron zwrócono się do nas z prośbą, by ten sposób powtórzyć jeszcze raz przed Gwiazdką 
i Nowym Rokiem, ażeby dać możność Czytelnikom zdobycia sobie bezpłatnie książek na upominki świąteczne.

Przychylając się do życzeń naszych Czytelniczek i Czytelników — przeznaczyliśmy tym razem * .

2 Ś . O O O  k s i ą ż e k
do rozdania pomiędzy tych Czytelników, którzy nam nowych abonentów zdobędą.

Zatem Czytelnicy — do czynu!

Za Każdego nowo zdobytego abonenta — dajemy za darmo 
jedną Książkę do wyboru z niżej wymienionych*

Kto zjedna jednego nowego abonenta i przyśle dowód w postaci kwitu abonamentowego, będzie mógł sobie 
wybrać jedną z niżej wymienionych książek powieściowych lub treści użytecznej, jak:

„Czytanki**, „Potęga Polski**, „Wiązanka pieśni polskich**, „Wycieczki w świat daleki**, 
„W Kraju mężnych Burów**, „1 koń by zapłakał**, „Nad brzegami złotodajnej rzeki*', „Asem  
królowa duchów**, „Z krainy lwów**, „Łupieżca rozbitków**, „firólobójcy**, „Loango**, 
„Czartowski zamek*** „Szwedzi w Częstochowie**, „Ostatni z Mohikanów**, „tSybilla**, „Kapitan 

Frakas**, „Słownictwo rzemieślnicze**, oraz niektóre numery „Echa Świata**,
Każdy kto zjedna nowych abonentów, będzie mógł wybrać sobie z wyżej podany oh książek taką ilofić, ilu 

abonentów zjednał. * ' * ; ~
Każda książka jest wartości od 1,— zł. do 2,50 zł.
By ułatwić jednanie abonentów „Gazecie Grudziądzkiej“

wyślemy na życzenie Kążdą ilość uloteK 
do rozdani a  w swojej miejscowości .  ’

Po ulotki wystarczy napisać pocztówkę z podaniem swego adresu, a wysyłkę uskutecznimy bezpłatnie.
Czytelnicy! Pamiętajcie, że „Gazeta Grudziądzka" jest najlepszą gazetą dla całego Ludu,

więc winna się ona znaleźć w każdym polskim domu.
„Gazeta Grudziądzka** kosztuje na poczcie wraz z odnoszeniem do domu i opłatami pocztowemi 

miesięcznie tylko 1,30 zł, kwartalnie 3,89 zł, pod opaską 4,— zł.
ADRES:
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Z Y C I Ł  G O S P O D A R C Z E
Notowaniu giełdowe 

w Poznaniu
z dnia 4-go grudnia 1931 r.

Ziemiopłody.
Płacono złotych za 100 kg.:

Pszenica.................  24,75—25,25
« . » • • • • •  26,50 ~~27,25 

Jęczmień przemiałowy 24,00—25,00 
Jęczmień browar. • . 26,50—28,00
O w ies....................  24,25—24.75
Mąka pszenna 65°/. . 37,25—39,25 
Mąka żytnia 65°/« . . 39,50-40,50 
Otręby pszenne . . . 16,00—17,00 
Otręby żytnie . . . .  17,50—18,00 
Groch YYiktorja . . . 25,00—29,00
fi ze pak....................  34,00—35,00
Siano prasow. . . . 9,00— 9,50
Siano luźne............. 7,25— 7,75
Słoma żytnia prasow. 5,50— 6,00
Słoma luźna............. 4,50— 4,80
Ziemniaki jadalne . . 3,80— 4,00
Kuchy lniane.........................31,00
Kuchy rzepakowe................ 22,00

Ceny zboża w kraju i zagranicą.
Przeciętno tygodniowe ceny czte­

rech głównych zbóż w okresie od 23— 
29 listopada 1931 r. Wg. obliczenia 
biura giełdy Zbożowo-Towarowej w 
Warszawie. Ceny wwumieją się za 100 
kg. w złotych.

Rynki krajowe:
Pazen. Żyto Jęcz. Owies

Warszawa 28.75 27,25 2749 24,75
Gdańsk 26,50 28,30 27.52 24,82
Kraków 28,25 27.87 27,50 25,75
Lublin 26,72 26,25 24.62 25,44
Poznań 25,68 27,14 28,25 25.62
Lwów 28,85 36,60 34,25 25,80

Rynki zagraniczne.
Pszon. Żyto Jęcz. Owies

Berlin 47,55 41,98 35,55 3147
Prag*u 39,60 39,60 34,19 29,57
Brno Mor, 38,54 4043 *3449 2947
Wiedeń 39,18 41,82 49,06 3544

Groźba unieruchomienia przemysłu 
łódzkiego.

Jak donoszą z Łodzi, wielki 
przemysł łódzki postanowił unie­
ruchomić fabryki na okres od 15-go 
grudnia do 15 stycznia.

Przerwę tę fabryki wykorzy­
stać mają na przeprowadzenie ge­
neralnego remontu oraz inwenta­
ryzacji zasobów.

Decyzja ta wywołała wielkie 
poruszenie i zdziwienie, gdyż choć 
w roku zeszłym niektóre fabryki 
także w tym czasie zostały zam­
knięte, to jednak okres zamknię­
cia był krótszy i objął nieliczne 
tylko fabryki.

Trudności w wywozie jaj.
Komplikacje walutowe na ryn­

kach zagranicznych odbywają się 
w sposób dotkliwy na wywozie jaj 
z Polski. Szczególnie ujemne skut­
ki dla wywozu jaj pociągnęły ob­
ostrzenia celne w Anglji. Również 
wskutek obostrzeń dewizowych w 
Austrji i ten rynek odpadł prawie 
zupełnie.

Trudności wywozowe nie pręd­
ko dadzą się przełamać.

Dalszy spadek funta szterlingów.
Kurs angielskiego funta szter- 

lingów w dalszym ciągu spada na 
wBzystkich giełdach światowych. 
Przyczyny tego spadku są rozma­
ite. Spekulacja walutowa, znacz­
ny odpływ kapitałów zagranicę 
zwłaszcza do Francji i Holandji, 
ujemny bilans handlowy — oto 
przyczyny, które powodują spadek 
funta. W Warszawie funt angiel­
ski spadł w ostatnich dniach rów­

nież bardzo znacznie, gdyż z 30,501 
złotych do 28,90 zł. za 1 funt, czyli 
że o 1,60 zł. na funcie.

Zagrożony eksport bekonów.
Nasz eksport bekonów korzy­

stał w poprzednich miesiącach ze 
zwrotu ceł, który umożliwiał po­
myślną walkę konkurencyjną z De- 
kouem duńskim na rynku angiel­
skim.

Wysokość tego zwrotu da wy­
nosiła przed wrześniem br. 25 zł. 
za 100 kg. Z chwilą jednak, gdy 
Min. Skarbu przeprowadziło i w 
tej dziedzinie redukoję, Związek 
bekonowy zgodził się samorzutnie 
na obniżkę premji z 25 na 20 zł 
Wobec spadku kureu funta szter- 
linga, przy równoległym spadku 
kursu waluty duńskiej, eksport 
polskich bekonów przy premji 20- 
złotewej napotyka obecnie na po­
ważne trudności zbytu w Anglji.

i
•

Protesty weksli w październiku.
Główny Urząd Statystyczny 

stwierdza, że w październiku rb 
zaprotestowano ogółem 434 tysięcy 
sztuk weksli na sumę 117,8 miljo- 
nów złotych, wobec 415,8 tys. sztuk 
wartości 103,8 milj. zł. we wrze­
śniu roku bieżącego.

W pierwszych 10 miesiącach rb. 
zaprotestowano w Polsce weksli 
na ogólną sumę 1,114 milj. zł.

10 mil jonów złotych na bezrobocie 
w grudniu.

Na odbytem posiedzeniu zarzą­
du głównego Funduszu Bezrobo­
cia ustalono preliminarz budżeto­
wy tej instytucji na miesiąc gru­
dzień rb. Preliminarz przewiduje 
m. in. na zasiłki dla bezrobotnych

♦  PRZYPOMINAMY WSZYST­
KIM NASZYM CZYTELNIKOM
iż w bież. miesiącu dołączymy do 
„Gazety Grudziądzkiej41 ładny ko- 
lorowy kalendarz ścienny oraz zna­
ny powszechnie ze swej pięknej 
szaty i bogatej treści „Kalendarz 
Marjański“.

Przypominając o tem. prosimy 
owiedzieć o tych pięknych dodat- 
ach swoim sąsiadom i znajomym, j 

a napewno zapiszą sobie „Gazetę 
Grudziądzką".

*

ZA PARĘ DNI
zapuka do Twoich drzwi 
KOMISAR SPISOWY. 

Powitaj go jako miłego gościa!

>nitrowane aasopismo książkowe' ■
o u c m  m a iro n .y  frrtin  A u re iry tre * /  n a u c e

jut wyszedł z druhu nr. 7
• jest do nabycia we wsaystsicu księgar­
niach i miejscach sprzedaży gazet Zamówię, 
nia abonamentowe przyjmują wszystkie U. 
rządy Pocztowe, ino można osknteoznió  
wprost w administracji w Grodzlndsu

A bonam ent k w a r t a l n y  73 groszy.

robotników kwotę 9.374.000 zł., na 
inne wydatki, związane z bezrobo­
ciem, 601.100 zł., czyli razem 
9.978.100 zł. Sumy powyższe usta­
lono w przewidywaniu, że w gru­
dniu rb. liczba uprawnionych do 
korzystania z zasiłków ustawo­
wych wyniesie około 120,000 bez­
robotnych. _̂______  N

Najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla młodzieży, to nasze

Bajki z WszechśDiala
z pieknemi kolorowemi obrazkami na 
okładce i ilustracjami w tekście. Każdy 
tomik kosztuje tylko 30 groszy.

Dotąd wyszły następujące:
Tomik 1. Zaczarowana wysp*.

„ 2. Trzej n o b l iw i  b n c k
* 3. Przez niedolę do
„ 4. Rusałka karze.
„ 5. Dar czamoksiętafecfcl
„ 6. Zwycięstwo wiernej mlfbtlfci.
„ 7. Miłość dzieci tm b wwłn mat,

k*
8. M am y koniec aawbosTiyflfc.

„ 9. Karzeł zbrodniarzem. f
* 10. Sfnga i królewna.
» H . Zbrodnia nigdy are ojdżic

saaba Sonę  j karze.
„ 12. Rocsm i ssczęśołe.
„ 73. Masny koniec 

nflea.
a 14. Zwycięstwo sriachetrtośoi 

nad niegodziwoćcią.
M 15. Przygody królewicza Jakóba 
w 15. Dobroczynna żabka.
w 17. Szczęście w szczęściu.
« 18. Odważny Iks.

Przesyłkę uskuteczniamy za poprzodniem nade­
słaniem pieniędzy na konto nasze w Pocstowe] Ka- 

W sio Oszozędnożcl nr. 200.420.
Na koazta przesyłki pocztowej należy przesłać 

dodatkowo: przy zamówieniu do 3 zt — 30 groszy, 
przy zamówieniu od 3—5 zt — 65 groszy, przy za­
mówieniu powyżej 6 zł uskuteczniamy przesyłkę 
bezpłatnie.

Zakłady Graficzne i Wydawnicze 
Wiktora Kulerskiego — Grudziądz

(Pomorze).

Noworocznik
Dla PP. L i s t o n o s z y

NA ROK 1032
zawierający najnowszą taryfo 
pocztową i telegraficzną, jak 
również poczty lotniczej, oraz 
ciekawo informacje, wydajemy 

poraź piąty.
Cena egzemplarza 6 gr.

Zamówienia przyjmujemy do
10 grudnia br.

-rr”axsi‘jsąó~~~ • — S5

.

Zakłady Graficzne i Wydawn.
Wiktora Kulerskiego

Grudziądz—Pomorze.

In teres
w którym znajduje się księgarnia, 
szklarnia i introligatornia. w mniej- 
szem mieście, w rynku (Poznańskie), 
jest na bardzo korzystnych warunkach 
zaraz na zprzedaż. Zgłoszenia do „Ga­

zety Grudziądzkiej" pod nr. 204 C.

61 m rg.
pszennej cierni w jednym 
planie, 9 mrg. łąki, 50 
drzew owocowych, budyn­
ki murowane, I klasy, kry 
te dachówką dom 5 ubi 
kacji, 2 konie, 5 krów 
msasynerja kompletna, od 
Poznania 9 kim, szosa, 
szkoła w miejscu, sprze­
dam korzystnie, gdyż ob­
jąłem inne przedelęblor-

wpłata 6.000 
długie lata. „ROLPOL-, 
Poznań, Wrocławska 22

SAM
przeczytaj! Powiedz 
nym! Na wzór zagranicy! 
Sposobem korespondencyj 
uym uczą szoferów. Kur 
sy Samochodowo - Molo 

kłowe Tuszyńskiego. — 
a. Mazowiecka 11.

oy
W;ars za w a. J
Nie trać pieniędzy, czasu

stwo. Cena 18 500 złotych. n? wyjazdy! Żądaj 
st reszta na pUtnyob prospektów.

bez-

kowany 9 » kf .n
Miód
pszczelny
k r  l*.— 10 kg.

S J S 7 . /S ? ł , r i
a blaasanką oplaeone 
syła. „Patoka**, Kapę. 
oe 7, poczta Denysów.

Kolonję,
około 20 asrf. poszukuję 
na Pomorza dla rolnika, 
na dofodoyeb warnikach, 
przy wpłacie kliko tysię­
cy Oferty możliwie > fo­
tograf ją budynków. War­
szawa, skrzynka pocztowa 
462.

D zierżaw a
70 i 3 łą-u: buraczanej, 
ki, zabudowania pierwszej 
klasy, 2 konie, 8 krów, U 
żwiń, mat Iwy nadkomplet- 
ny. dzierżawa 12 lat, 2 
centnary objęcie < 000 zł, 
blisko Poznania ..Gospo­
darz", Poznań, Żydowska 
nr. 6.

D zierżaw a
130 mrg buraczanej, 8 łą­
ki. zabudowania pierwsze] 
klasy, bea Inwentarzy aa 
12 lat. Ife centnara, kau- 
oji 2 000. blisko Poznania 
..Gospodarz'*, Poznań, ni. 
Żydowska 6. _______

Gospodarstwo
65 mrg. bes inwentarzy, 
od 1 stycznia 1932 wydzier­
żawię Lisowski. Kowa­
lew, pow. Plessew.

Kaw aler
lat 22, książkowy, bez po­
sady, wyznania rarmsk • 
katolickiego, pragnie po­
znać pannę z jgotówką ce­
lem ożenku Panie, i  za­
miłowaniem do kupiect 
zechcą łaskawie oferty 
fotogr. przesłać do „Ga­
zety Grudziądzkiej" pod 
nr 205 C.

Ogłaszajcie
w Gaz. Grudziądzkiej

lepaWe.vt0̂ «a)A

- ' • WY*** tapob'e<>.*

cudo'"1'*  die,

sweW'*trrU)?a'wdlit‘

iv*y*'e6lartp 5t on p°le*

Znaczne dochody poboczne
posiadającym 1 000 złotych gotówki, daje uprze 
daż lamp 1 latarń naftowo-żarowych „MAXIM“ 
bes knota Sprzedaż łatwa; wszędzie, gdzie po­
trzebne eilne, białe Światło: dla kożeiołdw, szkół, 
warsztatów, sal, obór. do oświetlenia mniejszych 
miast i t. d. Praktyczny podarek gwiazdkowy 
dia kościołów. Wyjaśnienia 1 cenniki przesyła:

Wr. ŚNIEGOCKI
Poznań, ul. Ratajczaka 2. skrytka 

pocztowa 174.

P re n n m era U : „Gazeta Grudziądzka
rasy tygodniowo: na "wtorek, czwartek I sobotę. Praodpłata wy- 
nomt w Polsce na poaaelę miesięcznie 1.20 sL, kwartalnie

wychodzi 
Pra 
sł-

t r s  y

SM sL» w Grudziądzu w ekspedycji, agencjach 1 flljach: mie­
sięcznie LN1 zł.j Kwartalnie kJO sł. Pod opaską 4 zL kwartalnie.

Kwartalnie: we Pranej! 1 BeUrJl 90 franków, w Niemczech 
i,m m i  a  dawajoarji ż franków, w Czechosłowacji równo- 
wartość 1 dolara, w Ameryce 1 •  Kanadzie 1 dolar.

Ogłoszenia: ..Gazeta Grudziądzka** /chodzi w 8-ch wy* 
t L (Pomorze). iL IB. zabór rosyjski, Małopolska, Za­

granica). 1IL IPoanańakla, O. filaak). Strona iiezy na saerokość 
I lamy tekstowa po O mm posa tekstem • lamów po to mm.

dewotnem wydaniu: wterea duli w zwyczaj 
. ■adeałaneffl. k ll.« L  w tekżela L2B aL

W J f ś m  
0JtQ tLm ,W.

W dwóch dowolnych wydaniach oeny dwa rasy wyższe
Jak |  . _  _  .____ „

ff całym nakładzie (wszystkie tn y  wydania) wiara mm.: 
w zwyczajnych (IM zł., w nadeałansm 1.30 sł„ w tekście 9.00 al 
na i-ej stronie ŚjOO aL

Ogłoszenia drobne: W wydania ogólnem słowo 0J0 sL. 
słowa tłnstym drukiem lodwAJnlc. W wydanln jędnem: słowo 
0.15 zł„ słowa tłustym drukiem podwójnie. Gglobzuń drobnych 
niże) 2.00 zł. nie przyjmuje się. Ogłoszenia drobno umieszcza 
się tylko u  gotówkę a góry.

Uwagi ogólne: Ka zastrzeżone miejsca dolicza sta 28%. 
a  okład tabelaryczny 90%. Nekrologi do 10 mm 23%. Dla po 
szokujących pracy oeapłatnlc. W zleceniach należy podać 

k o nka^Cyzn l-e rwydanle. w kfeórem ogtooaenłe. ma atewaławlń.

aaaadnloeego sensu ule 
rola bezpłatnego powtórzenia

omyłki, nla zmieniające 
uprawniają ogłaszającego do żądani 
ogłoszenia. Za terminowy druk ogłoszeń administracją nie od- 
powiada. Do numeru niedzielnego (a datą sobota w nagłówku) 
przyjmuje się ogłoszenia do środy rana Ogloaaanla w miej­
scach eaetroeżooyeh sauneezoza się w miarę miejsca bes gwa­
ranci! i tylko wtedy, gdy sos tanie zapłacony dodatek 20%. 
Za ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Uzasadnione
reklamacje uwzględnia ale do dni ż-mlu.

▲dres: „Gazeta Orudzlądska**. Grudziądz (Pomorze). Te 
lefon 911 i 812. Konto PKO Poznań 20042U. Założyciel I wydaw­
ca Wiktor Kolerski. Redaktor odpowiedzialny: Jan Zieliński 
(irndzlądr rusiewo.

Drukiem Żaki, Graf. Wiktora Kaś era klagu w Grnclitądwa.


